


Z  notatnika pamiętni czego Juljana Bartoszewicza
1842 —  1848.

Fragmenty opatrzone wstępem i przypiskiem Kazimierza Bartoszewicza.

P o zniesieniu un iw ersytetu w arszaw skiego w r. 1831 okazał się 
w krótce brak nauczj^cieli w  gim nazyach K ró le stw a  P olskiego. D la 
zaradzenia temu brakow i rząd w y s y ła ł na w łasn y koszt n a jp iln ie jszy ch  
uczniów  do un iw ersytetów  ro syjskich . W  liczb ie  ich zn alazł się w r. 
1838 Ju lja n  Bartoszew icz, uko ńczo ny uczeń gim nazyum  „leszn iań skie - 
g o “ (na L eszn ie) w W a rsza w ie .

Po czteroletnim  pobycie w P etersburgu, w czasie którego raz 
ty lko  odw iedził strony rodzinne, p o w ró cił B artoszew icz d. 25 lip ca 
1842 r. do W a rsza w y . W  dw a d n i później przedstaw ił się k u rato ro w i 
okręgu naukowego, je n e ra ło w i O k u n ie w o w i i zaraz d. 1 sierp n ia o trzy­
mał nom inacyę na n auczycie la  nadetatowego w gim nazyum  w arszaw - 
skiem , m ieszczącem  się w pałacu K azim ierow skim .

M łodziutki nauczyciel (m iał lat 21) w stępując w  p ro g i sam odziel­
nego życia, p ostanow ił sp isy w a ć sw o je  p am iętniki, a raczej kontyno- 
wać daw niej rozpoczęte i przerw an e. Już bowiem  po przyjeździe  do 
P etersb urg a p ro w ad ził „D zien n ik  m ojego ż y c ia “ , zaczęty 5 w rześn ia  
1838 roku, ale z „D zie n n ik a “ tego przech ow ał się ty lko  je d e n  arkusz,— ■ 
a są w skazów ki, że arkuszy tych w iele  nie było, nadzw yczaj bowiem 
obszerne i w yczerpujące listjr, pisane do rodziców , p rz y b ra ły  z czasem 
kształtj’ „D z ie n n ik a “ i praw dopodobnie całkiem  go zastąpiły. Część 
tych listów , dającą in te re su jący  obraz stosunków  w ówczesnym  u n i­
w ersytecie  petersburskim  i  ż y c ia  p olskiej m łodzieży nad Newą, druko ­
wał lw o w sk i „P rze w o d n ik  n au k o w y i lite ra c k i“ .

P am iętniki, rozpoczęte w r. 1842, nie b y ły  bynajm niej p isane w m y­
śli, że zostaną k ie d y ogłoszone drukiem . N adzw yczajna skrom ność, ce ­
chująca ich autora, n ie  pozw alała mu przj^puszczać, że jego notaty 
m ogtyby kogo interesow ać. Sam sposób prow adzenia „D z ie n n ik a “ w sk a­
zuje, że nie miał do tego pretensjd. Z a p isy w a ł w nim n ajd rob n iejsze, 
dla in n ych  całkiem obojętne szczegóły. N otow ał sw oje zajęcia szkolne, 
stosunki tow arzyskie, w izyty,· spacery, co czytał, do kogo pisał, w  ja ­
kim był kościele, z kim g ra ł w  szach y lub partyę „w h ista“ , który, „a-nio-
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łe k " mù się podobał... A  w szystko to było pisane po k ro n ik a rsk u , bez 
sile n ia  się na ozdoby stylow e.

D opiero w k ilk a  m iesięcy później pragnął zreform ow ać swój pa­
m iętnik, pogłębić go n iejako, ale rów nież z m yślą, że pisze tylko dla 
siebie, w yłączn ie  dla siebie. „Zam iarem  moim p ierw iastkow ym , było 
zaczynając mój „D z ie n n ik “ —  pisze pod dniem 21 listopada 1842 r .—  
um ieszczać w nim szczeg óły życia  mojego, mnie się tylko samego ty­
czące, tak, abym za lat k ilk a  lub kilkan aście, czj^tając te kartki, w spo­
m inał sobie z rozkoszą p ierw sze chw ile mojej m łodości i pierw szego 
w św iat w ystąpienia. Miałem w ięc tutaj um ieszczać, czem się tru d n i­
łem codziennie, com w idział, com słyszał od kogo o czemś interesują- 
cem. M yśl i serce nie w ch o d ziły  w cale  w w idoki moje, kiedym  zaczął 
pisać te notatki. Z  czasem przekonałem  się przecież, że „D z ie n n ik " 
mój byłby zbyt je d n ostron n ym  i nie odpow iadałby chęciom  moim, ja k ie  
miałem w istocie, kiedym  codzienne w rażenia na pamiątkę p rze d się ­
wziął sobie spisyw ać. Nadto, zam iłow any zawsze ślepo w h isto ryi p o l­
skiej, lub iący nadew szystko poezyę i je j urocze m arzenia, za powrotem  
do w a rsz a w y  słyszałem  nieraz coś pięknego, interesującego, coby się 
z czasem p rzydało dła prac moich. W szy stk o  to przem inęłoby i zostało 
może bez w rażenia, bez ś la d u .— A  z takich to podań rozm aitych, po­
dań z ust żyw ych  w j'jçty ch , z ło ży ły b y  się potem pow ieści zajm ujące, 
h istoryczne obrazy o jczy zn y  mojej! Postanow iłem  tedy notow ać to 
w szystko w  pam iętnikach moich. Nadto uczucia, które pow stają w d u­
szy po zobaczeniu czegoś pięknego, po przeczytan iu ważnego dzieła, 
takżeby m arnie zn ik n ę ły, gdybym  je  puszczał n iechcący, m im owolnie. 
D usza moja by ostygła. Żj^łbym, ja k  zw ykle  żyją  ludzie bez zapału, 
bez czucia, aby żyć tylko i umrzeć potem. A  ja  tak żyć nie  chcę; w o­
lałbym ciągle cierpieć, niż nie czuć zupełnie. Ż y c ie  bez czucia— to go­
rzej niż śm ierć. D latego też w  tym „Dzienniku*1 moim m iejsce znajdą: 
1-0 w szelkie w yd arzen ia dzienne i w y p a d k i życia  m ojego z dnia na 
dzień zapisyw ane, 2-0 moje uczucia, m yśli, uw agi, w szystko co czyta­
łem, co słyszałem  interesującego, t. j. m ieścić się będą uw agi moje
0 czj^tanych dziełach, obrazy czasu i ludzi, ch a ra k te ry , spostrzeżenia, 
ciekaw e zab ytki naszej p rzeszło ści historj^cznej. P am iętnik mój odtąd 
stanie się w ażniejszym , bo będzie źródłem  p rz y szły ch  pom ysłów  moich
1 prac na polu lite ratu ry ojczystej, będzie składem  m yśli moich i ma­
rzeń, które sobie z rozkoszą w późniejszym  cz}rtając czasie, odnaw iać 
będę. M yśl moją o zreform ow aniu „D zie n n ik a “ chciałem  w  w yko nan ie  
od N ow ego R o k u  w prow adzić, —  ale k ie d y się zew sząd nagrom adzają 
m ateryaly, od dziś reform ę tę w  życie wprowadzam . Nie zajm ie mi to 
czasu potrzebnego do czytan ia i dopełnienia obow iązków , bo w w olnej 
ch w ili notow ać sobie będę spostrzeżenia moje, a na k ro n ik ę  dzienną 
zawsze czasu k ilk a  minut w ystarczy. B ędzie w ięc pam iętnik mój po­
rządniej prow adzony, a nie  tak, ja k  dotąd, k ie d y nieraz je d n e g o  dnia, 
aż z siedm iu p rzeszłych  notowałem  zdarzenia. T a k  w ięc dużo ujść mo 
gło uw agi m ojej i  to nie w ciągnięto. T e ra z  będzie in aczej!...“

A le  to „będzie in a c z e j“ spraw dziło  się zaledw ie w  małej części. 
A u to r nie obliczył, że na p isan ie  w tym rozm iarze notât, nie w y s ta r­
czy codzień „k ilk a  m inut“ , ale potrzeba będzie n ieraz godzin całych. 
A zajęcia nauczycielskie, stosunki rod zinne i to w arzyskie , a n ajw ię cej
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m rówcza, bezprzykładna, usp raw ied liw io n y podziw  w zbudzająca p raca 
nad zbieraniem  m ateryałów do dziejów  narodow ej p rzeszłości,— nie zo­
staw iały auto ro w i tyle czasu, aby mógł spisyw ać w  pam iętniku to wszystko, 
co zapisyw ać przedsięw ziął. Z am iar w ięc spełzł p raw ie  na niczem . 
„ D z ie n n ik “ w całości w zięty, pozostał, zw łaszcza w swej p ierw szej czę­
ści, suchą kro n iką, m iłą pam iątką dla rod zin y niestrudzonego badacza, 
m ateryałem  w re szcie  dla je g o  biografii. O żyw ia się dopiero w latach 
1846— 1848 zam ieniając się  na „d zie je  s e rc a “ . A  te dzieje dają dwa 
g łó w n e  w ręcz odm ienne obrazy: m iłości burzliw ej, nieszczęśliw ej, k o ń ­
czącej się rozczarow aniem , i m iło ści cichej, serdecznej, kończącej się 
m ałżeństwem. P ie rw sza je st w yb o rn ą kanw ą do p sycho lo g iczn ej p o w ie ­
ści, —  druga no si na sobie urok sie lan k i. T o  też Biesiada literacka, 
d rukując przed laty w yjęte z pam iętnika, dzieje tej drugiej, s ie lan k o ­
wej m iłości, dała tytuł: „P o w ie ść o sercu zacnego czło w iek a“ .

Pom im o je d n a k  czysto osobistego i p rzew ażnie k ro n ik a rsk ie g o  
charakteru, w  pam iętniku J. B artoszew icza znajdują się często szczegóły 
n ie  pozbaw ione o gólniejszego interesu, dorzucające ciekaw e drobiazgi 
do dziejów  życia  społecznego, lite ra ck ie g o  i artystyczneg o W a rsza w y . 
Spotykam y w nim rów nież n iejed n o kro tn ie  w zm ianki o ludziach w yb i­
tnych, o faktach n ieob ojętn ych  dla ch arakte rystyki czasów  i w reszcie  
szczegóły, tyczące się początków  lite ra ck ie j i naukow ej d ziałaln o ści 
autora pam iętnika. Sądzim y, że te ustępy zasługują na w yd o b ycie  z „p y łu  
zap o m n ie n ia“ i ogłoszenie drukiem .

P o n ie w aż z pam iętnika przytaczać będę tylko oderw ane fragm ent}', 
n ależy przeto poprzedzić je  choćby krótkim  obrazem śro dow iska, w ja ­
kiem się autor obracał:

Adam  Bartoszew icz, ojciec autora, był w tym czasie przełożonym  
(inspektorem ) szkoły pow iatow ej p rzy u licy  F reta. O jciec był pedago­
giem, sy n  na tę drogę w stępow ał, a w ięc, rzecz prostaj n a jściś le jsze  
sto sun ki łą c z y ły  ich ze stanem n auczycielskim . W  szkole  na „ F re ta “ 
b y li nauczycielam i: X .  Ig n a c y  K am ieński, Ja n  M archand, Jan P apłoń ski, 
Τλ-moteusz L ip iń sk i, Józef K ry s iń s k i, W in c e n ty  Rom an, P io tr S k rz y - 
piński, E rn e st H e jn tz, Jó ze f C zaczkow ski, Adam  O strow ski. Ze w szyst­
kim i naturaln ie  p rzełożon y ich utrzym yw ał stosunki, do bliższego je d n ak  
g ro n a p rz y ja c ió ł należał ty lko  X .  Ig n a c y  K am iń ski, stąd też są częste
o nim w zm ianki w pam iętniku. Tym oteusz L ip iń sk i, w spółautor S taro ­
żytnej P o lsk i, zbieracz przysłó w , autor „Z a p isk ó w “ (w yd anych  w K r a ­
kow ie w r. 1885 przez K . B artoszew icza) był dziwakiem , odludkiem ,
o którym  krążyły  hum orystyczne w iersze, a naw et żarto b liw e  poematy. 
(W  bibliotece Ja g ie llo ń skie j je s t  rę ko p is sporego i nazbyt sw aw olnego 
poematu, którego bohaterem  był L ip iń s k i, a autorem S e w e ryn  Olesz- 
czyń sk i, zn an y kartograf i ry so w n ik ). P io tr S k rzy p iń ski, późn iejszy autor 
szko ln ych  podręczników , był za m łody dla „pana in sp e kto ra “ , a za „s u ­
c h y “ dla jego syna. Z  Janem  Papłońskim , znanym  filologiem , później 
cenzorem , w izytatorem  szkół, następnie zasłużonym  dyrektorem  In s ty ­
tutu głuchoniem ych i ociem niałych, profesorem  S zkoły G łów n ej, autor 
pogodzić się nie mógł; sam g o rący patryota, nie zn o sił oportunistów , 
a p rzyszły  cenzor był ich typow ym  przedstaw icielem . W  dw adzieścia 
lat później, k ie d y P apłoński, członek R a d y  W ych o w a n ia  za W ie lo p o l­
skiego, na salonach K rz y w ic k ie g o  rzu c ił ja k iś  frazes patryotyczny, B a r­
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toszew icz nie  w ytrzym ał i w obec w szystkich  zaw ołał: „p an ie  Papłoń- 
ski! odkądże to pan .został P o lakiem ?“

Gim nazyum  gubernialne, w  którem autor pam iętnika został nau­
czycielem , miało na swem  czele dyrekto ra w osobie rad cy stanu, ka­
w ale ra  orderów , M ikołaja F ilip o w a . R zecz prosta, że z tym dygnitarzem  
łą czyły  B artoszew icza je d y n ie  stosun ki czysto oficyalne. Za to bliskim i 
mu b y li n iektó rzy starsi koledzy, ja k  np. X . Józef M ętlewicz, g ło śn y 
kaznodzieja, A le k s y  N endzyński, znakom ity filolog, T e o d o zy  S ie ro c iń sk i 
i F e lik s  Z ochow ski, znani gram atycy, A n to n i W a g a  g ło śn y p rzyro d n ik, 
ja k  w reszcie D om inik B artoszew icz, późniejszy d y re kto r instytutu pu­
ław skiego  panien. W szy stk o  to byli ludzie, m ający ju ż, lub zdobyw a­
ją c y  sobie w yb itniejszą, czy skrom niejszą kartę w  dziejach p olskiej pe­
dagogii lub nauki. M łodziutki kolega interesow ał ich ze względu na 
p rzyjazn e stosunki, ja k ie  ich łą c z y ły  z je g o  ojcem. N ajbliższym  z nich  
był mu, zdaje się, N endzyński, bo go często odw iedzał. I  in n i starsi 
koledzy sj^mpatyzowali z autorem pam iętnika. „R an o  w gim nazyum  (za­
pisuje na pierw szej je g o  k a rc ie  pod 13 sierp nia) ch w a lili mnie za 
skrom ność: insp ektor S tęp iń sk i, oraz Sm arzew ski, Ł y szk o w sk i, B arto ­
szewicz (D o m in ik )“ .

Ł y sz k o w sk i M aksym ilian, autor, przez ja k ie  lat dw adzieścia uży- 
w anych w  szkołach K ró lestw a, „W y p isó w  p o ls k ic h “ , należał ju ż  do 
m łodszych kolegów  Bartoszew icza, bo b y l nauczycielem  nadetatowym . 
W  gron ie  ich spotykam y n azw iska X . T o p o lsk ie g o , F e lik s a  M azurko w- 
skiego, F ra n cisz k a  Ja siń skie g o  i t. d. O każdym  z nich  są w zm ianki w pa­
m iętniku.

A le  nie na tem k o ń czy ły  się bliższe znajom ości lub p rzyja cie lsk ie  
sto sun ki J. B arto szew icza w kole  starszych  i m lodszj'ch kolegów . M o­
żna pow iedzieć, że w yjątkiem  był ktoś z g rona pedagogów  w arszaw ­
skich, k tó ry b y nie byw ał w domu B artoszew iczów , a p rzynajm niej 
z ojcem lub synem  nie znał się osobiście, w ięc na każdej p raw ie k a r­
cie pam iętnika spotykam y się z takim i nazw iskam i ja k: W o jcie ch a  Ja ­
strzębow skiego, znanego p rzy ro d n ik a , Ja na Szw ajn ica, autora trzyto- 
mowej h isto ryi rzym skiej, S e w e ryn a Z d zito w ieckieg o , D om inika Szulca, 
X . P aw ła R zew uskiego, lub p rz y ja c ió ł i ró w ie śn ik ó w  autora: Szm urly, 
W ie w e g e ra, A le ksan d ro w icza, P rzystań skieg o , P an kiew icza, S zlezygiera, 
R o giń skieg o, i t. d. N iektórzy z n ich  byli z nim  razem w P eterburgu, 
ja k  W ie w e g e r, k tó ry na u n iw ersytecie  im ponow ał profesorom  sw ą w ie ­
dzą filo lo g iczn ą i był kandydatem  na „znakom itość“ , lecz zaw iódł cał­
kiem nadzieje i został zczasem tylko  nadzw yczaj m arnj’m dyrektorem  
gim nazyum  I I  w W a rsza w ie  (na Nowym  Ś w ie cie  w b. klasztorze Mis- 
syonarzy). N azw iska A le ksan d ro w icza, P rzystańskiego, Pankiew icza, 
Szm urły, nie potrzebują objaśnienia. K azim ierz R o g iń sk i „ R o g a l"  n a­
leżał później do n ajp o p u la rn iejszy ch  m iędzy m łodzieżą pedagogów —  
był przed W iew egerem  dyrektorem  I I  gim nazyum , kie d y je szcze  zn a j­
dow ało się w pałacu Staszica (To w . P rz. Nauk); syn  je g o  był jednym  
z dow ódzców  pow stania r. 1863.

N azw isko X .  P aw ła R zew uskieg o, późniejszego biskupa sufragana 
w arszaw skiego, w prow adza nas w nowe koło p rz y ja c ió ł domu B a rto ­
szew iczów . Bjrło to tak zw ane „k o ło  p o d laskie ". A dam  B artoszew icz 
był przez dłuższy czas profesorem  szkoły w ojew ódzkiej w B iałej R adzi-
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w iłlo w skiej, a następnie profesorem  i dyrektorem  takiejże szko ły  w  Ł u ­
kow ie; w B iałej się ożenił, w  B iałej uro d ził mu się syn  p ierw o ro dn y, 
autor pam iętnika, w B iałej m arszałkowa} na sejm ikach za K ró lestw a 
kongresow ego. Znajom ości i  sto sun ki p rzyjacie lsk ie, zaw iązane na P o d ­
lasiu, nie ze rw ały  się po tra n slo k a cy i je g o  do W a rsza w y ; kto p rz y je ­
chał do sto licy  z B ia łe j, Ł u ko w a lub ich o ko licy, ten ja k  w  dym szedł 
do B artoszew iczów . Co w ięcej, w ielu podlasiakó w  rów n ież los p rze ­
n ió sł na bruk w arszaw ski —  i tu w łaśn ie  tw o rzyli owe p rz y ja c ie lsk ie  
„K o ło  p o d la skie “ . X .  R zew uski, człow iek niesłych an ej dobroci, je d n a  
z n ajp ięk n iejszy ch  postaci k le ru  polskiego, n ajb liższy pom ocnik arcb. 
F e liń skie g o , zarządzający później arch id yece zyą po je g o  w yw iezieniu, 
następnie sam długoletni w yg n an iec w A strach aniu, i to w yg nan iec, 
k tó ry — ostatni z biskupów  p o lsk ic h — otrzym ał p ozw olenie w yjazdu zag ra­
nicę, — był uczniem Adam a B artoszew icza w  B ia łe j, a p rzylg n ąw szy 
sercem  do starszego zaledw ie o dziesięć lat nauczybiela, pozostał n a j­
w ierniejszym  przyjacielem  całej je g o  ro d zin y  1). Prócz niego z pedago­
gów do K ó łk a  po dlaskiego należeli: X .  Józefat Szczygielski, zastępca 
profesora w A kad em ii duchow nej, re kto r instytutu głuchoniem ych, p ó ­
źniej kan on ik i w yg n an iec w C arew o ko kszajsku, ró w n ież aż do grobu 
serdeczny p rzy ja cie l domu B artoszew iczów ; dalej Józef B ystry, in sp e k ­
tor szkół, sp o k re w n io n y  z B artoszew iczam i i L ud w ik K o n cew icz, były 
uczeń i nauczyciel szkoły bialskiej, „sp isk o w ie c “ , ja k  to w idzim y z „M i- 
scełlan eó w " A l. K ra u sh a ra  (P anta K o jn a ), później dyrekto r gim na­
zyum w Łuko w ie, następnie p ryw atn y n auczycie l ję z y k a  polskieg o  
w W arszaw ie , cen io n y w swoim czasie gram atyk, autor „P raw id eł p i­
sow ni p o ls k ie j“ . Z  domem je g o  stosunki całej ro d zin y B artoszew iczów , 
był)? bardzo zażyłe, a „ T e o filk a “ K o n cew iczó w n a w tych ustępach 
pierw szej części pam iętnika, które w  n in iejszych  fragm entach opusz­
czam, je st osobą „n a jw y b itn ie jszą “ , ideałem  piękności, dobroci i w szyst­
kich  przym iotów , w ja k ie  fautazya zakochanego ubiera przedm iot sw o ­
ich m iłosnych zapałów.

Z  po za stanu n au czycie lsk ieg o  do „K o ła  p o d laskie g o “ należeli 
jeszcze: Jó ze f W ie czo rk o w ski, p ó źn iejszy prezes sądu krym in aln eg o  
i senator, n ietylko  p rzyjacie l osobisty autora pam iętnika, ale później
i opiekun jego nieletn ich  dzieci; A le k sa n d e r P re y ss, w pam iętnikach 
zawsze n azyw an y „P re is ik ie m “ , syn  in sp ektora szko ły  bialskiej, p ó źn ie j­
szy dyre kto r czy v ice-d yre kto r T o w a rzy stw a  kred ytow eg o  ziem skiego, 
prezes zarządu T o w a rzy stw a  D o b ro czyn n o ści, Józef Z e n g telle r, wuj 
autora, artyle rzysta  z r. 1831, później n acze ln ik  w  Izb ie  obrach un ko­
w ej, w re szcie  W e lin o w icze , W ę ży k o w ie , K u szlo w ie , C zerm ińscy i inne 
rodzin)? podlaskie.

Po za tem, spotykam y w pam iętnikach nazw iska: K osztulskich , K o ­
nopków , P ilch o w skich , S o sn ow skich , K ie rszn o w sk ic h , B aderów , G ó r­
skich, L eb run ów , M ojchów , B oguszew skich , Betlejów , H anuszów , K o - 
zubow skich, K arw o w skich , S zulkó w , L e sisz ó w  i t. d. i t. d. B y ły  to p rze-

M Życiorys- R zew uskiego pióra K. B artoszew icza w y szed ł w  K rakow ie  
w r. 1893. N astępnie znacznie uzupełn iony ukazał się  w  Kwartalniku teo log i­
cznym  (W arszaw a 1906).

Przeg ląd  H isto ryczny . T . X IV , z. I. 9
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w ażnie ro d zin y  obyw atelskie lub urzędnicze, częścią zaprzyjaźnione 
z rod ziną Bartoszew iczów , a częścią zostające z nią w  stosunkach bliż­
szej znajom ości. W  czasach tych bowiem, życie  tow arzyśko-dom ow e 
s iln ie  pulsow ało w sferach in te lig en cyi w arszaw skiej, dzięki p raw d opo ­
dobnie skrom nym  w ym aganiom  i uciskow i „o jc o w sk ic h “ rządów  Pas- 
kiew icza. Ž j ’cie publiczne nie istn iało , z każdem słowem  i z każdą mj?- 
ślą k ry ć  się było trzeba, „dom y " w ięc b y ły  n ietylko  ogniskam i rodzin- 
nemi, ale i azylem, w którjm i można bj^ło ' sw obodniej odetchnąć, niż 
w  duszącej atmosferze b iu r i u licy, m ożna było zrzucić ów m undur, któ­
rym  połow ę inteligentnej W a rsza w y  skrępow ano...

T a k ie  było środow isko, w jakiem  przyszło żyć Ju lja n o w i B arto ­
szew iczow i w ch w ili, k ie d y staw iał p ierw sze k ro k i na polu p racy histo­
ry c zn e j. Opuściłem  tylko jego sto sun ki literackie, obraz ich  bowiem 
znajdzie czyteln ik  w ustępach pam iętnika, któ ry tu drukiem  ogłaszam.к. B .

P A MIĘTNIK.
C z ę ś ć  p i e r w s z a  

1842 — 1846.

R . 1842, 2 j  lip c a  przyjechałem  do W a rsz a w y  z Petersburga.
2 7 l ip c a  przedstaw iłem  się O kun iew o w i.
i  s ie r p n ia  je n e ra ł podpisał moją nom inacyę.
i i  s i e r p n i a .  Sesya 2-ga w gim nazyum  od 4 do 7 pop. P ie rw sza 

była w sobotę 6 sierp n ia. Dostałem  g odzin  20 na tydzień w 3 i 4 k la ­
sie obu oddziałów , ję zy k a  łaciń skieg o . W  klasie I I I  po 4, w IV  po б 
godzin.

1 2  s i e r p n i a .  Do w pół do 1 układałem ze Sm arzew skim  listy  ucz­
n iów  płatnych ze w szystkich klas 7-m iu, a z sekretarzem  Strasbu rge- 
rem lis ty  w szystk ich  uczniów . P rz y  odejściu mojem było  565 zapi­
sanych...

16 s ie r p n ia , w torek. D ziś m ieliśm y rozpoczęcie roku szkolnego. 
X . M ętlew icz oddał mi rozkład przj^padłych na m nie lekcyi. O 9 w rę ­
czono mi listę u c zn ió w  k la sy  IV  i polecono abym rozdzielił tę klasę 
na oddziały A .  i B. W  oddziale A .  m ieli być k a to licy  i ci, któ rzy 
n iep rzysp o so b ien i są w  ję zyk u  francuskim , (t. j.  p rzyszli ze szkół obw o­
dow ych, albo z p ro w in cja). U czn ió w  w tej klasie było 84... Potem po­
szliśm y do k o ścio ła  W izy te k. Tam  X . M ętlew icz zagaił, a potem od­
p ra w ił mszę św. i zaintonow ał V e n i C re a to r ...

ľ ]  s i e r p n i a .  Miałem pierw szą lek cyę  w klasie 3 Л  od 9 —  10. 
D o syć je szcze  n iew p raw n ie  pełniłem  obow iązki nauczyciela.

18 s ie r p n ia  n iedziela... po obiedzie Ś w id e rsk i przyszedł do m nie, 
p rosząc, abym w yk ład a ł w je g o  instytucie ję z y k  słow iański i h isto ry ę 
ro syjską. O dm ówiłem — bo to nie dla mnie. Poznałem  na wodach Du- 
brow skiego, redaktora J u t r z e n k i1).

') Dubrowski P iotr, ur. w  Kijowie; od r. 1845 by} cenzorem . Jutrzenka  
była pośw ięcona sprawom  słowiańskim .
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i g  s ie r p n ia .  Poszedłem  z ojcem  do N endzyńskieg o , w drodze 
w stąpiliśm y do Ł yszko w sk ieg o , aby go z sobą zabrać. N endzjm ski ty ­
dzień dopiero ja k  w ró c ił z K rak o w a, dokąd je źd ził z R ych te re m  Ig n a ­
cym  i R ych te ro w ą. N e n d zyńscy w id z ie li W ie lic z k ę  i opow iadali nam 
w iele  rzeczy g odnych słuchania. Bardzo in te re su jąca była rozm ow a
o literaturze naszej i o K ra k o w ie . N en dzyński poznał w  K ra k o w ie  
M uczko w skieg o , nie zastał W isz n ie w sk ie g o , k tó ry  m ieszkał przez lato 
w  Łobzow ie *).

26 sierpnia. B yłem  z m am uńką w teatrze. G ra li 8-my raz „Żądzę 
w yw yższen ia s ię “ , dramat w 2 aktach B ayard a i 36 raz „Jedną c h w ilę ". 
W  tej ostatniej p rzyw o ływ a n o  H alpertow ą. Nie mam słów  na o c e n ie ­
nie tej artystki. T a k  nęd zna sztuka staje w iele  znaczącą przez je j grę. 
Szkoda, że w tragedyach w ystępow ać nie m o że 2).

29 sierpnia. Poszedłem  do biblioteki p ublicznej. Z a o r s k i3) dał 
mi do p rzeg lądania inw entarze. S ą  dość szczupłe. P raw o ma n ajw ię ­
cej, bo przeszło 500 num erów . P o k a zy w a ł mi Z a o rsk i sp isy  książek, 
które p rzyszły  z P etersb u rg a z p ierw szego daru; d ru g i jeszcze nie  
nadszedł. W ziąłem  do domu K ro n ik ę  C h w ałko w skieg o  M istrzów  p ru s­
k ich , In flan t i K u rla n d y i h isto ryę  (w  P o zn an iu  1 71 2  in  4 0).

31 s ie r p n ia .  B y ł pogrzeb R a u te n stra u c h a 4). O grom na m asa ludzi. 
Pogrzeb miał być bardzo w spaniały. Z a  trum ną szła córka zm arłego 
z dw ojgiem  dzieci, pani R u p io  z p. H alp erto w ą. H alp erto w a szła w ża­
łobie, reprezen tując teatr. D w unastu urzędników , po cyw ilnem u ubra­
nych, n io sło  trum nę. O rszak szedł Senatorską, B ie lań ską i D ługą do 
K ap ucyn ó w . B y ły  w szystkie zakonj? w arszaw skie  prócz M isyonarzy. 
C elebro w ał biskup Chm ielew ski. Na u lic y  B ie la ń sk ie j w ojsko dało ognia. 
P askie w icz i w szyscy  obecni je n e ra ło w ie  b y li w  żałobie.

10 w r z e ś n ia ,  sobota. P o б -tej poszedłem  do Z d zito w ickich . On 
b ył m ajorem  czy naw et p ułko w nikiem  w w ojsku polskiem  δ). Z a p ro sił 
mię do siebie, m ówiąc, że będzie je szcze  k ilk u  in n ych  profesorów . 
Z d zito w iecka je st z domu W ó jc ic k a , siostra rod zon a naszego starożj^t- 
nika, dostała w  posagu od sw ojego ojca dom, w  którym  m ieszka na 
Podw alu, brat zaś dostał w ieś K ie łb a sk i na P o dlasiu . N ie znałem  je s z ­
cze p. K azim ierza W ła d ysła w a , w ięc p o kazyw ała mi portret je g o , p rz y ­
sła n y z Zam ościa w r. 1831, k ie d y zostaw ał w n iew o li. P rz y sz e d ł Moj- 
cho, Ja siń ski, któ ry, ja k  m ówiła g osp odyni, był n iegdyś na je j pensyi, 
a teraz je s t  je j syn  profesorem . Potem  pokazazali się księża biskupi P a ­

1) O N endzyńskim  i Ł yszkow sk im  w zm ianki w e  w stęp ie. R ychterJózef, 
bibliograf, ur. 1 8 0 4 1 8 4 4  był bibliotekarzem  Zam oyskich.

2) H alpertow a E leonora z Zuczkowskich ur 1803 - f - 189... jedna z najzna­
kom itszych artystek dram atycznych. O puściła scen ę w r. 1850. W prow adziła  
na nią naturalność, prostotę.

3) P a w eł Zaorski bibliograf ur. 1780-f- 1862. Sprow adzony przez L in­
d ego  był zastępcą bibliotekarza, a od r. 1849 bibliotekarzem .

4) Józef Rautenstrauch, jenerał dew izyi, dyrektor Kom. w ojny za Król. 
kongr. YV pow st. 1831 opuścił z W. Ks. Konstantym W arszaw ę. Później dy­
rektor teatr, warsz.

s) Józef Z dzitow iecki w  Sp isie  w ojska polskiego przed rokiem  1831 
figuruje jako podpułkow nik grenadyerów  gw ardyi,
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w ło w ski i Chm ielew ski *). P aw łow skiem u przypom niałem  po bj't w P e ­
tersburgu. Za nim i zdążył p. referendarz, w izytator szkół R a d o m iń s k i2). 
N a końcu przyszedł i p. S e w e ryn  Z d zitow iecki, profesor, ja k iś  daleki 
k u zyn  gospodarza. B isk u p i, Ja siń s k i, R ad o m iń ski i gospodarz s ied li do 
wista. M y  zaś reszta słuch a liśm y śliczn e j g ry  na fortepianie małego 
H e n ry s ia  i śpiew u samej gospodyni. Nadszedł jeszcze ksiądz przeor 
D om inikanów  D ąbrow ski, n iegdyś n au czycie l re lig ii w szkole pod d o ­
zorem  m ojego ojca zostającej. Po k o la cyi. zaraz w y n ie śli się biskupi 
a i ja  w kró tce pożegnałem  gospodarstw o... P rof. Z d zito w ie ck i opow ia­
dał o sw ojej podróży, odbytej w tym ro ku nad R en . H e n ry ś  śliczn ie  
gra na na fortepianie— uczył go Otto czech, teraz M elzer. Ma i głos 
ładny. E ls n e r w p ro w ad ził go na ch ó r do P ija ró w , i tam śpiew a co n ie ­
dziela i święta. Żadnego m ały w irtuo z kon certu nie opuści; zna praw ie 
w szystkie, je ż e li nie ze słyszenia, to z dzieł, znakom itości m uzyczne 
euuropejskie,..

2 7  w r ze śn ia .  Po obiedzie w ziąłem  V  akt F ra n c ze sk i i  d o k o ń czy­
łem  całą tragedyę. K ied ym  ją  ko ńczył, drżałem  -cały, tak rzecz była 
o k ro p n a 3). O jciec z matką w yb rali się na team ^JG rano „N asze p rz e ­
b ie g i“ , sztukę, w której przedstaw iona je s t podobno cała rodzina 
Ep stein ów . Ż ó łk o w ski ma naśladow ać ruch, mowę, obejście się n aczel­
n ika tej ro d zin y. Ztąd też za życia  R a u te n stra u c h a  k ilk a  razy ty lko  
przedstaw iano tę sztukę, bo R . żył w  p rzyjaźn i z Epsteinam i. T eraz 
Abram ow icz w zn o w ił ją . M ów ią także, że w tej sztuce przedstaw ieni 
są ró w n ie ż T ym o w sk i i A le k sa n d e r P o t o c k i4). T ym o w sk i tak m iał być 
przedstaw iony, że miał pow iedzieć sam Żółkow skiem u: „T a k  dobrze
m nie odegrałeś, żem się sądził być na scenie; ty lko  szpilkę miałeś fał­
szyw ą, weźże tę z brylantam i, żebyś był m ną zu p e łn ie “ . F acecy a to 
niezaw odnie, bo dziś nie śm ianoby przedstaw iać takich osób ja k  T . lub 
A l.  Pot. W a rsza w a  cała poleciała dzisiaj na „Nasze prr.ebiegi“ . B ile ty  
ju ż na k ilk a  dni z g ó ry  b y ły  rozkupione.

15 p a ź d z ie r n ik a .  Byłem  na w ieczorze u Zdzitow ickich; b y ły  to je j 
im ie n in y. K ie d y  przyszedłem  o 7-ej, zastałem ju ż dwie ja k ie ś damy, 
pana senatora, radcę tajnego Łubieńskiego, ja kie g o ś p u łko w n ika K r a ­
szew skiego z biura feldm arszałka i ko legów  Jasiń skiego  i Z ajdow skiego. 
Potem zaczęło się schodzić m nóstw o osób: pani je n e ra ło w a  P aw ło w ska 
z mężem, pan sędzia czy prezes Ł a n o w sk i, pan M ojcho, pan Filip o w , 
pan referendarz stanu R ado m iń ski, E lsn e r m uzyk i t. d.5). D użo także

>) T om asz W ien iaw a C hm ielew ski, biskup sufragan, bvł admin. archi- 
dyecezyi w arszaw skiej. Ks. Franciszek P aw łow ski biskup płocki.

2) Jan A lojzy ur. 1789-)- 1864.
8) Silvio Pellico: „Franceska z R im ini“. S łyn n y  ten dramat tłum aczył J. 

B artoszew icz w ierszem  z oryginału podczas pobytu na un iw ersytecie w  P e te r ­
sburgu. D okończył tłum aczenia w  W arszaw ie. Za bytności w  W arszaw ie s ły n ­
nej Ristori, która zbierała laury w  roli Franceski, przekład ten na gw ałt w y ­
drukowano, aby publiczność „nie siedziała na w łosk iem  kazaniu“.

i) Pułkow nik A bram ow icz Ignacy, dow ódca dyw. żandarm ów  i dyrek­
tor teatrów  w arszaw skich. Tym ow ski prezes Banku Polskiego.

5) Jan Lubieński. Andrzej Łanow ski, prezes Trybunału handlow ego. 
Filipow , dyrektor gim azyum . Karo) Mojcho. w ów czas „rysow nik“ w  oddziale  
pom iarów  kom isyi skarbu, zm arł 9 maja 1906.
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kobiet. Z aczęły się w isty i  p referansy. Jakaś panna F rie d e n ste in  po 
wielu w zdraganiach zasiadła d o  fo rtepianu i g rała  cudow nie a śpiew  je j 
b j'l jeszcze cudow niejszy. N ad zw yczajn a biegłość w palcach, uczucie 
m ocne— g ło s s iln y  c zysty  i  p ły n n y . Ś p iew ała  sw o je kaw ałki i w yjątki 
z la Somnambula. B yłem  c a ły  w  upojeniu, w  uniesien iu  tak dalece, że 
naw et prześladow ano rnnie śpiew aczką, lubo, co praw da, zakochać się 
w kim nie było. Czemu tak p ię kn a dusza w tak brzydkiem  k ry je  się 
ciele? A le  p. F rie d e n ste in ó w n a  je ż e li nie jest, to będzie z czasem zn a­
kom itą artystką; ma już w iele sw oich kom po zycyi, które podobno w te­
atrze niezad ługo g ryw ać będą. N iedaw no je s t w W arszaw ie , bo b y ła  
gdzieś zagranicą... Na tychże im ieninach poznałem  sław nego p. W ó j­
cickiego, Drata g o sp odyni. C zło w ie k  w zro stu  średniego z ogrom nem i 
faw orytam i, tw arzą długą, o ry g in aln ą, czarniaw ą, co bardzo w schodnie 
ry s y  przypom ina, z w ejrzeniem  dziko ponurem , bez najm niejszego 
w tw arzy w yrazu, z oczami dużem i,— to pan W ó jc ic k i.  Ch ó d je g o  n ie ­
zg rabn y i  ud erzający o ry g in aln o ścią. W o g ó le  w całym  ruchu o ry g in a l­
ność. Z d aje  się, że p. W ó jc ic k i um yślnie się  tak w yró żn ia. W ie lk iż  bo 
to człow iek. Z nikim  nie m ówił, do n iko g o  się nie zaśm iał. Ł a z ił ja k  
upiór pom iędzy żyjącym i, i długiem i nogam i ja k  patykam i utykał. Mój 
Boże, je st tu w co dąć! w sław ę, zbudow aną z przypow iastek, klechd 
i baśni, dziko nagrom adzonych bez ładu i ciągle i wszędzie.

18 p a ź d z ie r n ik a .  W c z o ra j w bibliotece przew racałem  E p is to la e  
f a m i l i a r e s  Z ałuskieg o , dziś zaś tom IV  N iesieckiego. Szukałem  w  nim  
ja k ie j w iadom ości o fam ilii S zczu ro w skich , ale nie znalazłem  żadnych. 
Notow ałem  sobie genealog ię  S ap ieh ó w  i  przeglądałem  K u ry e ra  W a rsz. 
z 1831 r. P o obiedzie wybrałem  się do g a le ry i obrazów  w domu T o w . 
W a rsz. D o b ro c z y n n o ś c i1). N a pierw szem  p iętrze je st sala i sześć po­
koików . N a drugiem  sala w ielka i także k ilk a  m alutkich pokoików . 
W szy stk ie  boki zajęte b y ły  m nóstwem  obrazów ; gdzieniegdzie tylko 
puste m iejsca św iad czyły, że gospodarze, czyli raczej w ła ścic ie le  obra­
zów o odebranie ich  byli g o rliw i. B y ło  istotnie co w idzieć; obrazy stare
i now e krz}?żowały się wszędzie. P p. F ra n c . P otocki, T om asz Ł u b ie ń ­
ski, kom isarz Z ie liń sk i, .Steinkeller o tw o rzyli g ale ry e  sw oje. Z e starych  
m istrzów  w idzieć się dały obrazy pędzla —  D iirera, S a lva to ra  R o sy, 
C an aletti’ego, B acciarellego, R ub e n sa , V a n  D ycka, R ujsd ala; b y ł nawet 
o ryg in ał je d e n  Rafaela. Z  n o w ych  naszych w idziałem : „ T rz y  G ra c y e “ , 
obraz L a m p i’ego, w łasno ść S tein k elłera. R y su n e k  p rzecud ow ny. T rz y  
n agie G racye, p raw dziw ie piękne; to też m nóstw o ·o sób p rzyp atryw ało  
się temu obrazow i. D la p o ró w n an ia  był „E d y p  ślep y z c ó rk ą “ , pędzla 
B rodow skieg o  i takiż E d y p  K o k u la ra; zdaniem  mojem K o k u la r zgasł 
p rzy  B rodow skim . W  ostatniego kom pozycyi tw arz nieszczęśliw eg o 
E d yp a pełna w yrazu boleści, w ło sy  długie czerniaw e; je d n ą  ręką w spiera 
się E d y p  na kiju, drugą na córce, której w yraz tw arzy także głęboką

Przytaczam  w  całości to spraw ozdanie z W ystaw y, dające pojęcie  
jak się przed 70 laty zapatryw ano u nas na sztukę i na „w ielkich mistrzów^. 
D ziś z  uśm iechem  czytam y naiw ne zachw yty  nad takim np. Suchodolskim , ale 
każde pokolen ie m iało, ma i m ieć b ędzie sw oje bożyszcza i gusła. Nie każdy 
też z d zisiejszych  „wielkich" będzie nim  za lat... 70. K. B.
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boleść w ydaje. C ó rk a na obrazie K o k u la ra  je st ja k a ś nieczuła, bez w y- 
datności istota. Ju ż  ten błąd jeden cały urok odejm uje całej kompo- 
z y c y i— a nadto utrzym ują znaw cy, że tu w iele  in n ych  znaleźć by się 
dało om yłek. S ą  także B ro d o w skieg o  2 obrazy do K o n rad a W a lle n ro d a , 
na które natrafiłem  dopiero ju ż  p rzy  w y jśc iu  z w ystaw y, k ie d y ją  za­
m ykano. Co za szkoda, że m  nie w iedział w cześniej o tych dw óch sce ­
nach, o d ryso w an ych  z poematu M ickie w icza— byłbym  się im przypatrzjd 
dłużej. Ma coś rom antycznego, coś ry c e rsk ie g o  w  sobie cały  św iat 
krzyżacki; pam iątka je g o  m ile zajm uje. T o  też obrazom  B ro d o w skieg o  
przyglądałem  się z ciekaw ością; w szędzie tam w idzisz śniegi, —  pola, 
lasy, dom y, w szystko śniegiem  p okryte. A  w śró d tego 18x2 ro ku z cza­
sów  krzyżackich, w idzisz konno k ilk u  ry c e rz y  Zakonu, bez ruchu, bez 
życia. T w a rz  ich obum arła i serce zdaje się, n ie  bije. A  na ziem i w a­
lają  się ciała pobitych, g in ących  z utrudzenia i mrozu. Patrz, ry ce rz  
je d e n  śniegiem  na pół p rzy k ry ty ; w idać ty lko  nogę jego, i tw arzy nieco 
i rękę, k tó rą  napróżno zdaje się p ro sić  o pomoc. K o n n i w idzą to i sami 
potrzebują ratunku. T a  atmosfera śniegu i zim y w ielkie robi w rażenie. 
K o n ra d  W a lle n ro d  staw ia się m yśłom  ze sw oją okro pn ą zemstą za o j­
czyznę, ja k  olbrzym , ja k  upiór, co zaledw ie pojęty być może. W  każ­
dym zarysie  B ro d o w skieg o  w idać śm iałość m yśli i doskonałe przejęcie 
się przedmiotem. Nie wiem ja k  k rytyk a um ieści w rzędzie artystów  na­
szych B ro d o w skieg o  i Suchodolskiego, ale we w szystkich obrazach 
pierw szego je st coś, co drugiego przypom ina; we w szystkich utw orach 
obu tych m istrzów  w idać p o krew n ość jakąś i podobieństw o, a ta po- 
k rew n o ść zasadza się na n iezw ykłej sztuce cieniow ania przedm iotu 
i w yk o ń czen ia  w  obrazie szczegółów . T a k  np. obraz „D w ó ch  K u rd ó w “ 
(w łasn ość C ze ty rk in a  x), je st doskonale w yko ń czo n y podobizną ubioru, 
ruchu, p o w ierzch o w n ości K urd ó w . M niej może w rażenia sp raw iło  „P o d ­
danie się  E rze ru m “ , także Suchodolskiego. W id a ć  miasto azyatyckie, 
opasane ze wszech stro n  murem i w ew nątrz p orozcinane murami, glu-* 
che, bez życia, ja kąś tajnością i bezruchow ością sw o ją  nudne. I  dzikiej 
tej o k o licy  nie  upiększa naw et w izerunek człow ieka. T y lk o  przed m ia­
stem w idzisz w ojśko ro syjskie : na przodzie starszyzn a i k ilk u  je n e ra ­
łó w  p rzyjm ują klucze od m ieszkańców  miasta, za którym i w idać głów  
kilkan aście  podejrzanych, k ilk an aście  oczów, oddychających k rw ią  i zem­
stą azyatycką. I  n ic w ięcej; w  całym  obrazie niem a życia, bo E rzerum  
w yd aje się ja k  grób, ja k  zb ió r m ogił tylko. Przytem  ten c iąg ły  i do 
znudzenia w  obrazach Suchodolskiego p rzedstaw iany byt sołdacki, razi 
zawsze i  ciągle. N a tw arzach żo łn ie rzy  nie w idać męztwa, a je że li, ja k  
w „Szturm ie A c h a łc y k u “ , w id ać k ilk a  tw arzy praw d ziw ie bohaterskich, 
w ierzyć się nie chce, żeby tak było w istocie. W  „A c h a łc y k u " k o lo ­
ry t p raw dziw ie p rzepyszny, w E rzeru m  i tego niem a. Tam  nadto życia, 
tu chłód, m ogiły... Tam  łu n y c a ły  obraz zapełniają, w szędzie ogień, 
rzeź, zaciętość... tu im aginacya straszliw ie  zaw iedzioną zostaje, kiedy 
w przód o cudach, bo to obraz S uchodolskiego, m arzyła. D laczego to 
zawsze m istrz nasz ry su je  ty lko w id o k i z w o jen  kaukazkich ? Ż e on

') R om ans Sergiusza Czetyrkina, „Główmy m edyk arm ii“, w  w arszawskim  
zarządzie generał sztab-doktora.
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sam był na tej w ojnie, nie u sp raw ied liw ia go to w cale. D zieje p o lskie  ty­
siące mu cud ow nych przedm iotów dostarczą. A  h isto ryczn e  polskie m a­
larstw o nasze tak jeszcze ubogie! Ja k  bylib yśm y w d zięczn i V e rn e to w i 
naszemu za obrazy ojczyste! Na w ystaw jc, o której mowa, był obraz 
(nie wiem czyj) S a ry usza na polu pod Plow cam i. Nie w iele ten obraz 
zdobiło w y m y słu , nie  m ów ił za nim k o lo ry t, a przecież sto razy milej 
patrzałem  na biednego rannego, ja k  na zdobycie Erzerum  i A ch a łcy k u . 
Tam ten obraz m ów ił do serca, do czucia; razem z Saryuszem  ub ole­
wałem nad tem, że źle mieć złego sąsiada. B o lesław y, W ła d ysław y n a ­
sze, hetmany, książęta,— to zbiór n ie w y cze rp a n y  do h isto ryczn y ch  p o ­
w ieści, do m alow ideł h isto ryczn ych , o jczy stych. K ra jo b ra z  z ojczystego 
kraju  czasem p rzyjem n iejszy od w ielk ieg o  obrazu. G ło w acki, k ra k o w ia ­
nin, w ym alow ał m iejsce zkąd W is ła  w yp ływ a. Ja k ie  to śliczne! Z d a­
leka w idać nagie szczj^ty K arp atów , pod niebo w yle g łych ; u stóp K a r­
pat las gęsty, jod ło w y. Na przedzie z lasu w yp ływ a strum yczek, któ ry, 
sp ływ ając z g ó ry , w tysiące rozpada się kro p li, w tysiące strum yków  
rozlata. P o  całej drodze białej rz e k i leżą kam ienie w ielkie i małe, 
św iad ki może stw o rzenia ziem i naszej. W o d a  odbija się o te kam ienie 
i w idzisz razem  tysiące fontan sre b rzy stych , o które— odbija się słońce. 
D la  o żyw ienia m alarz pod lasem um ieścił dw ie dziewczęta w iejskie  p io ­
rące, a z drugiej stron y  k ilk u  w ieśn iak ó w  z kosam i i jedn ego  konno. 
O braz ślicznjr, ro m antyczn y. M yśl posuw a się w przeszłość i sercu 
miło, że czuć może, chociaż na obrazie tylko, obecność rodzim ej W is ły , 
co ju ż  tak daw no polskie  łan y użyźnia. T ę sk n o ta  i smutek zaraz ci 
radość odbiorą, je że li ją  m iałeś, a je d n ak  tęsknota je st tak wtenczas 
przyjem na! Z a obraz ten G ło w acki w ziął premium na w ystaw ie w W ie ­
dniu. Czem uż choć k ra jo b ra zu  ojczj^stego nie w ystaw i w sw oich utw o­
rach nasz Suchodolski?

Z  in n y ch  obrazów  zw róciłem  uwagę na „U lan ów  p o lskich pod 
Som o-S ierra. M yśl tę, ju ż  na płótnie p ięknie w jrstaw ił H o ra cy  Ver.net. 
O rj'g in a ln y  także obraz, p rzedstaw iający „P io tra  W ie lk ie g o  na statku 
w czasie okropnej b u r z j r  na Newie, nie  wiele z a j muje. T a k iż  sam obraz 
Stenbona je s t interesow n iejszy. K o k u la r da! portret có rki sw ojej p rzy 
fortepianie i w ym alow ał m ieszkanie sw oje, w którem także widać córkę 
je g o  p rzy oknie z książką i dw oje małych dzieci; na ścianie w isi obraz 
Edypa, o którym  mówiłem w yżej. P o rtretó w  było także w iele; z tych 
po rtret X .  Benjam ina, kapucj'n a, je st cudnie trafiony i cudnej roboty 
Lam piego; niem a tam farby do zbytku, na płótnie nie sterczą g ó ry 
z farb, ja k  to często w idzieć można w  obrazach, naw et u S uch o d o l­
skiego . B aciare lle g o  pędzla była cała p raw ie rodzina Stan ilaw a A u g u ­
sta; sam kró l, książę Józef, stostra je g o  T y sz k ie w ic zo w a — i matka h ra­
bianka K iń ska, p rzy  której stoi m alutki je szcze  książę. T w a rze  nie p ię ­
kne. B y ło  także kilka portretów  z fam ilii cesarskiej. Pan K o itk o w ski 
ud zielił ze zbioru sw ojego k ilk an aście  obrazów  bardzo drogich i cenio- 
n jrch — n iektó re z nich b}dy na miedzi, ja k  np. portret kró lo w ej an g ie l­
skiej W ik to ry i, zajm ującej się czytaniem  raportów. W  tejże samej salce, 
co i ten ostatni portret, był obraz w ie lk i „W ylą d o w a n ie  K a ro la  V  do 
A lg ie r u “ , pędzla najznakom itszych ów czesnych artystów . T ak że  staro­
żytny obraz, 200 la t przeszło m ający, „Z d ję cie  z krzyża Jezusa C h ry ­
stu sa “ .
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Na końcu zostaw iłem  sobie pow iedzieć słó w  k ilk a  o „Ś w ię te j M a­
g d a le n ie “ , obrazie wy m alow anym w P aryżu  1842 przez panią Precham ps 
de H ry n ie w icz, przysłanym  niedaw no do W arszaw y. Zdum iew a to dzieło 
m łodej polki. Jest to obraz o ry g in a ln y , w którym  w szystko chw alić 
potrzeba— i m yśl i k o lo ry t i w ykonanie. Św ięta siedzi na ziemi, w łosy 
blond spuszczone na śliczn e  ram iona, obnażone plecy. T w a rz  piękna, 
ale praw d ziw ie piękna; w tw arzy i boleść i żal za daw niejsze życie 
w yraźn y. Istotnie je st na co patrzeć.

W ystaw a zatem była dosyć interesująca. N iektóre obrazy w ysta­
w iono na sprzedaż. T a k  np. dwa obrazy Salw atora R o sy  cenione 10,000 
złp. D w a pejzaże Canalettiego 2,000 zł p. P ró cz m alow ideł, były i r y ­
sun ki i w idoki litografow ane W arszaw y i P etersburga, także K a zim ie ­
rza w  poznańskiem  i k ilk u  in n ych  miast p o lskich . B y ły  i w yro b y  k o ­
biece z w łó czki i cały plac ad m iralicy i W Petersburgu, z papierków  
ró żn o ko loro w ych  w y k ro jo n y. S tro je  także dawne kobiet na ry su n k ach  
szkół daw nych zw racały uwagę powszechną.

O 5 wyszedłem  z w y sta w y — p rzy domu spotkałem  P re js ik a , obie­
cał p rzyjść do nas ju tro  i książki p rzyn ieść do czytania. M atkę za 
powrotem  zastałem w domu, nie w ychod ziła nigdzie, bo je j ktoś p rze ­
szkodził; w yb ierała  się tylko do M iecyjakow ej. Z a nią poszliśm y w szy ­
scy... A le  co mnie najw ięcej u pp. M iecyjakó w  zastanow iło, to k ilk a  
m alow ideł. D w a z nich przed staw iały korpus kadetów  warsz. za S tan i­
sław a Augusta. Na p ie rw szy m, na przodzie stoi książę Adam  C z a rto ry ­
ski, kom endant kadetów, około niego pełno „p o lu só w “ z karabelam i 
w kontuszach. K siąże p rzyjm uje dzieci do korpusu, a rodzice mu je  
przedstaw iają. Na drugim także książę i także rodzice z dziećm i. A le  
z praw ej stro n y w idać ju ż kilkun astu  m alutkich żo łn ie rzy . Na przedzie 
maty chłopczyk, oparty o poręcz: w łaśn ie  to dla niego książę czyta 
przyjęcie do korpusu, a ojciec chłopca kłania się księciu . D ru g i stoi 
m ały kadet, ładny, z zadartym nosem, i k ie d y w szyscy in n i jego k o le ­
dzy zajęci sobą, a g łó w n y interesant zachow uje się obojętnie, on ciągle 
patrzy na księcia i oczów z niego nie spuści. K siąże to w idzi i zda się 
mówi: „ty będziesz w ielkim  człow iekiem !“ I  zgadł książę, bo ten ma­
lutki uw ażny kadet, ju ż w ów czas w yższy nad ró w ie śn ik ó w  sw oich, to 
K o ściuszko . O brazy i ładne i interesujące, ale c z y je — ’niewiadom o. Mie- 
cyjak kupił je  na licy tacja. W yzn a ję , że szczerze radbj-m posiadać te 
obrazy, jako miłą upły n io n e j p rzeszło ści pamiątkę *).

22 p a ź d z i e r n ik a . D ziś je st w K u ry e rze  mój artykuł o pom nikach 
p an i W ę ż j7kow ej w T o p o ro w ie. A rty k u ł o k ro p n ie  p o cię ty  i popsuty 
przez cenzurę.

J  l is to p a d a .  D ziś o 6 w ieczorem  p rzy szła do nas pani W ężykow a. 
B y ła  to zacna T o po ro w a dziedziczka, pobożna, poczciw a, przj^jacielska 
kobieta, która w iele  przeżj^ła, w iele  cierpiała, która bj^ła w biedzie a te-

’) Oba te obrazy przeszły  później na w łasność Adama Bartoszewicza,  
ojca Juljana, a dziś znajdują się w posiadaniu w ydaw cy  pamiętnika. Oba po­
chodzą z końca XVIII w. Jeden z nich nosi cechy pendzla Norblina. ledna-  
k ow y ich format nasuwa przypuszczenie,  że  pochodą z w ięk szego  cyklu, który  
przedstawiał scen y  z życia kadeckiego, wykonane na zam ów ienie  księcia je ­
nerała  ziem podolskich.
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raz bogata; kobieta bez nauki, ale szczera, prosta, naturalna, lubiąca 
kie d y ją  chw alą, ale przytem  skrom na, pochodząca z pięknej fam ilii, 
spo krew n io nej z pierwsz3mii fam iliam i P o lsk i, ale bez uprzedzeń a ry ­
stokratyczn ych , zresztą nie piękna, ale bardzo miła i m ająca lat 52. 
C ó rk a  Józefa z Hobodow a K u sz la  i T e re s y  O sso lińskiej, prześladow ana 
od m acochy, zaprzedana w dzieciń stw ie  do klasztoru sandom ierskiego 
panien, ztamtąd cudem p raw ie wydobyta, potem w r. 1815 żona Ig n a ­
cego W ężyka, brata poety i posla na sejm y w K ró l. Kongresow em ; 
od r. 1819 dziedziczka T o p o ro w a  po O sso liń skich  i matka W ła d y s ła w a  
W ęży ka, podróżnika po W schod zie, S e w e ryn a  i M arcelego, którjr umarł 
w w ieku dziecinnym ... P a n i W ę ży k o w a  zabaw i w  W a rsza w ie  do p rz y ­
szłego piątku, potem jedzie  do R ad zien ic, do Józefa K ra siń sk ie g o , oboź- 
n ica  koronnego, którego syn  Adam  zap ro sił ją  w Siedlcach do tej p o d ­
róży. U  K ra siń sk ic h  je st ja k iś  staruszek O sso liń ski, k re w n y  je j matki, 
z nim to chce się zobaczyć przed śm iercią p ani W ężyko w a, bo kto 
wie ja k  w ypadnie. D ziś p rzyjech ała  do W a rsz a w y  i zaraz przyb iegła do 
nas. Rozm owa z nią bardzo interesująca, to dobre serce tak się lubi 
przed zaufanym i w yw n ętrzyć. D o w ied zie liśm y się dużo n o w in  podlas­
kich... O pow iadała nam długo p an i W ę ży ko w a o po św ięcen iu fig ur N. 
P a n n y  N iepokalanego Poczęcia i św. A n to n ie g o  r. b. 26 w rześnia w do­
brach T o p o ro  w skich odbytem, o czem pisałem artykuł w K u ry e rze  d. 22 
października r. b. B y ła  to istotnie uroczysto ść godna tak pobożnej pani. 
B y ł to hołd publiczny Bogu oddany, budujący i w zruszający serce. C e ­
leb ro w ał biskup sufragan L e w iń sk i. D uch o w ień stw a łacińskieg o  i ru ­
skiego było do 120 osób. Narodu z odpustów L eszn iań skieg o  i Cho- 
tyckiego zgrom adziło się do 8000: je d n y ch  p rzyciągała pobożność, d ru ­
g ich  zabawy, in n ych  znow u dożyn ki, w tymże dniu przez dziedziczkę 
w ypraw iane. O byw ateli było także m nóstwo. Nabożeństw a budującego 
dużo. M odlono się i w  cerkw iach  ruskich  i kościołach łacińsk ich . Po 
n ieszp orach  nad w ieczorem  ro zp oczęły się cerem onie pośw ięcenia. Szła 
długa, poważna, p atryarch aln a p rocesya z ce rk w i do św. A ntoniego. 
T u  m odły i obrzędy —  z kazaniem  w ystąpił ksiądz W e r e s z k o — i to 
kazanie miało być historyczne! Po śpiew ach kondukt udał się do d ru ­
giego pom nika, przeszło 2600 k rokó w  po grobli; w śród ciem nej nocy, 
p rzy blasku gw iazd i pogodnem  niebie, w śród tysiąca św iateł, które 
garściam i odbijało się w sadzaw kach, wśród pobożnego, św iętobliw ego 
śpiew u szło p ontyfikalnie duchow ieństw o i lud w ubraniu świątecznem . 
U  fig u ry  N. P a n n y n o ..e  światło; c a ły  pom nik u stro jo n y w w ieńce 
z lamp is k rz y ł się cud ow nie i daleko ro zrzucał ja sn o ść. Z a pomnikiem 
ogródek w piękne drzew ka p rzyozdobiony. T u  znow u m odły, śpiew y. 
B isk u p  pośw ięcił, a ks. Ja n  W e lin o w ic z  miał piękne kazanie. N astęp­
nie: w ych o w an k i W ężyko w e j, w ie śn ia czk i z dóbr je j, śpiew ały smętnym, 
przeciągłym , m elancholijnym  głosem pieśń: „N iebieskiego dw oru P a n i“ , 
do której m uzykę ich pani dorobiła. N a dożynkach dwie odbyły się 
zab aw y— we dw orze i na dw orze. Częstow ań było bez liku. W sz y scy  
ugoszczeni zachow ają zapew ne długo pamięć dnia tego. K osztow ało 
to dużo, bardzo dużo, ale w ola B oga, a pani W ę ży ko w a nie patrzy 
w tenczas na koszta. D obra sw oje zdobi w pom niki, statuy praw d ziw ie 
p iękne, ducha obudzające. T e  dw ie ostatnie fig ury o jcie c mój zam ów ił 
i do T oporow a, odesłał; ma w ięc i mój ojciec w tym razie cokolw iek
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zasługi przed Bogiem . T o  też p ani W ę ży k o w a  serdecznie  nam za to 
w dzięczna. K a żd y ksiądz dostał po 3 dukaty. N ieproszeni, przejeżdża­
ją c y  naw et obok, je c h a li do T o p o ro w a, chcąc albo być św iadkam i po­
dobnej u roczysto ści, albo w ied zen i chęcią dow iedzenia się, coby to 
b yło  takiego. S y n  W ła d y sła w  był także obecny, spłakał się, zbeczał, 
ten co był n ieg d yś takim niedow iarkiem ... M ów iliśm y także dużo o L e ­
w iń skich , krezusach podlaskich, o pani p ułko w n iko w ej L e w iń sk ie j z Za- 
krza, K a w ę czy ń sk ie j z domu, która— polka rodem, w Niem czech w y ch o ­
wana, w szystko g an i w P o lsce  i za to ma od pani W ę ż y k owej

8  l is to p a d a .  P opraw iłem  Z ygm unta Sapiehę i tak Sapiehę ja k  
F ran cze szk ę  zaniosłem  panu Szabrańskiem u, żeby w y d ru k o w a ł w B i­
bliotece całego Sapiehę i kaw ałek F ra n cze szk i. B y ł ojciec ze mną. P an 
g łó w n y redaktor żądanie m oje obiecał w n ieść na sesyę.

13 l is to p a d a ,  n iedziela. R an o  bjdem na kazaniu X . M ętlew icza 
u P ijaró w . E w a n g e lia  byłą o podobieństw ie  K ró le stw a  niebieskiego 
ziarnu gorczycznem u. K a n o n ik , mówiąc o tem drobném  porów naniu 
C h rystusa, nauczał, że ziarn o g orczyczne ma oznaczać i drobne cnoty 
i drobne w ystępki, a ztąd okazał, że ty lko  drobne cn o ty zapew niają 
nam niebo, ja k  drobne w ystęp ki potępienie w ieczne. W szy stk o  zatem 
na św iecie  zależy od tego,— m ów ił k azn o d zie ja,— co my drobnostkam i 
zowiemjr. Potem rozebral n iek tó re  z tych m niem anych drobnostek: za­
n ied byw an ie  pacierza i obrzędów  re lig ijn y c h , trzpiotow anie się w  ko ­
ściołach, chęć niew in n ej gaw ędy, co się w obmowę zam ienia. W szy stk o  
co m ów ił było ładne, w szystko b yło  św iętą praw dą. A  ja k  to było w y ­
głoszone, z ja k ą  mocą, jakim  cudow nym  organem ! R zecz to n iezap rze ­
czona, że X . M ętłew icz n ie ró w n ie  lep szy  kaznodzieja od sław ionego 
K otow skieg o ; efekt, ja k i na słuchaczy swem i kazaniam i w yw iera, w inien  
je st g łów n ie deklam acyi, p ię kn e j postaw ie i ładnem u o rganow i, choć 
i bez tego zresztą byłby ju ż  dobrym  kaznodzieją. R ze c z  się cała in a ­
czej w ydaje, k ie d y z godnością w ygłoszona; w pięknem  w ysło w ie n iu  
i deklam acyi słuchacz praw ie niedostrzeże m yśli obojętnych i starych . 
Jest to praw dziw a rozkosz słuchać takiego kaznodziei. A  kto jeszcze 
łączy z deklam acyą dar o rj'g in a ln y c h  p oglądów , ten je st w ielk im  mówcą. 
T em  to celuje nad W o ro niczem  T ry n k o w s k i, bo w W o ro n iczu  je st za­
pał, w ysło w ien ie  p iękne, w szędzie patryotyzm , ale przytem stare uty­
skiw ania, i m yśli n ie  św ieże. T ry n k o w s k i posiada w szystko to samo 
co W o ro n icz, a przytem  swadę zadziw iającą, dar m ów ienia now o, o ry ­
gin aln ie  2).

I і7 l is to p a d a .  W ra ca ją c  z gim nazyum , spotkałem  m ojego p o czc i­
wego koleżkę, C yp ry a n a  W 'alew skiego. Po dw óch przeszło latach nie­
w idzenia się było to pierw sze spotkanie się. S zczę śliw y! W ró c ił w czo­
raj dopiero z p odróży za g ran icę, w k tó re j w idział Poznań, D rezno,

') O pani W ężykow ej pamiętnik kilkakrotnie i dużo wspomina. P rzy ­
toczyliśmy tylko jeden  ustęp ze względu, że to matka i bratowa polskich p i­
sarzy i że  opis pośw ięcenia  figur daje nam obraz nie tak dawnych jeszcze  
stosunków  na Podlasiu i łączności dwu bratnich obrządków i narodowości.

2) Ludwik Trynkowski kan. wileński, wielki natchniony kaznodzieja, 
umarł na wyganiu w  r. 1849 w  Irkucku. Do arcydzieł jego należała m ow a na 
pogrzebie Jędrzeja Śniadeckiego.



M agdeburg, L ip sk , H am burg. Z  H am burga morzem pojech ał do A m ster­
damu, bjrł w  Hadze, A n tw e rp ii, B ru k se lli, p ro w in cy a ch  n ad reń skich , 
A lz a c y i, S zw a jca ry i, zkąd p rzez W irtem berg ię  i B aw aryę  pojechał do 
S alcb u rg a  i W ie d n ia . Z  W ie d n ia  p rzez K ra k ó w  w ró c ił do W arszaw y ... 
B ęd ę tu często pisał o moim C yp ry a n ie .

22 listopada. O jciec dostał dziś z B ib lio teki d la  sw ojej szko ły 
70  k ilk a  egzem plarzy dzieła: М е т о д а ...1) о б у ч е н ія  н о в ы м ъ  и н о с т р а н - 
н ы м ъ  я з ы к а м ъ  с ъ  п о м о щ ію  А л е к с а н д р а  Г л ізб о в а . Т о  dzieło, za­
kupion e w  ilo śc i 5,000 egzem plarzy od a u t o r a , ............ p o lecone zo­
stało do u życia  w szkołach K ró le s tw a . P o  k ilkaset egzem plarzy ro ze ­
słan o  do każdego gim nazyum . W szę d zie  ma b y ć  zapisane w  in w e n ­
tarzu i udzielane uczniom , k tó rzy po u p ływ ie  roku książkę tę jako 
w łasn ość szko ln ą zw racać p ow in ni. P o m ysł cudacki. K o sztu je  to w szy ­
stko koło 10,000 rub ii, a co z tego będzie za pożytek? T rz e b a  dzieło 
to w ziąć ty lko  w  rękę, aby zrozum ieć zaraz, że użyć go m ożna tylko 
w  edukacyi p ryw atn ej, k ie d y je st ty lko  k ilk u  ucznió w . T a  metoda, za­
p row ad zona do szkół, będzie zupełnie bez celu.

(C. d. п.).
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l) W yraz nieczytelny. 
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